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C Z Ę Ś Ć  D R U G A .
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D alszy ciąg reform y.
Będąc już pewnym mojego mieysca, dla ulże

nia sobie ciężaru, podzieliłem uczniów na klassy 
w ten sposób, żeby starsi młodszych uczyli. To u- 
rządzenie przyśpieszyło postęp w naukach. Dzie
wczęta nauczyłem robić pończochy. Dla uboż
szych sam kupowałem wełnę i prątki, a roboty nie 
odbierałem od nich. Rodzice możnieysi przez am- 
bicyą starali się sami, żeby ich dzieci i w tern u- 
pośledzone nie były; Tak więę, naprzód robienie 
pończoch, potem szycie upowszechnionem zostało. 
Za połowo niojey płacy nająłem jedną ubogą kobie
tę, mieszkającą we wsi, do uczenia dziewcząt tych 
tobot. Po rbkU nić widać już było w  szkole,ani ob
dartych,ani powalanych sukień.Z tern wszystkiem 
ta skłonność do ńiechluystwa , dziedziczna po ro
dzicach, jak sźachraystWo u żydów, nie dawała się 
wykorzenić zUpełhie.

Kiedy się tym sposobem płeć żeńska kształciła, 
chłopcy tymczasćm ciągle postępowali w czytaniu, 
pisaniu i rachunkach. Wszyscy mieli ochotę do słu
chania moich bajek,i często prosili,żebym je mówił. 
Postanowiłem to za największą nagrodę dla pil— 
nieyszycli , i w tym celu każdey niedzieli wyzna
czałem mieysce naszego zebrania w polu, wlesio, 
lub też w moim domu. Do zadziwienia prawie, z 
jaką ochotą , nawet dorośleysi, którzy już dawno 
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wyszli ze szkoły, cisnęli się koło mnie. Opowiada
łem im cokolwiek z historyi naturalney i powsze- 
chney, z jeografii lub nauki moralney, zawsze wy- 
stawując rzecz w  postaci bayki lub powiastki. 
Starsi słuchali tylko dla rozry w k i, a tymczasem 
znikały w  mch przesądy , rozwijało się uczucie 
moralności i wyobrażenie o świecie.

Nie mniey doświadczałem rozkoszy, z obowią- 
sku mego ucząc śpiewania. W ielu  z uczniów mo
ich mieli śliczne głosy. Kantor z sąsiedzkiego mia
steczka dostarczał mi papierów muzycznych. Mło
dzież moja zaczęła śpiewać wybornie ; ale jednak 
śpiewanie kościelne zawsze było niesforne : nie 
mogłem bowiem uprosić starców, żeby cokolwiek 
mniey rozpuszczali gardła. Udawałem się z tem do 
Pastora. ,,E h, co tobie się plecie?”  mówił mi Pa
stor : tu  każdy powinien chwalić Boga ze wszyst
kich sił swoich! ”

Musiał on przed swoją owczarnią powtórzyć 
naszą rozmowę: bo chłopi, jakby na złość, tak mo
cno wrzeszczeć zaczęli, że prawie zawsze z o- 
chrzypłą krtanią wychodzili z kościoła.

JNakoniec trzeba mi było ostróżniey postępo
wać z moimi braćmi chłopkami, gdyż, jakem uw a
żał, nie bardzo dobrze mi życzyli. Moje śpiewanie, 
szycie, robienie pończoch, mycie się i czesanie, po
czytywali za zgubne nowości. Pastor , a bardziey 
jeszcze wóyt,podżegali te niechęci: pierwszy za t©,. 
żem się nie uginał przed nim ; drugi przez niena
wiść ku mnie: bo nietylko sam,ani grosza nie dałem 
u targować w jego traktyerze.ale nadto co niedzieli 
swojemi powieściami zabierałem mu wielu gości.

Możeby jeszcze gorzey postępowano ze mną, 
gdybym nie był kochany od młodzieży. Osobliwie



—  523

małe dzieci,lubiły mię z naytkliwszą czułością. O- 
ue to odwracały wiele złycli zamiarów, przeciw 
mnie napiętych, ostrzegając wcześnie, jeżeli który 
z wieśniaków cokolwiek knował. Tymczasem je
dna wieść zabobonna,przez stare baby rozgłoszona, 
przyczyniła się do tego, że każdy mię poważał albo 
lękał się raczey. Zaczęto mię nazywać czarowni
kiem, guślarzem i tym podobnemi imionami. Moja 
hoyność przy małym dochodzie nauczyciela wiey- 
skiego , zdawała się potwierdzać to mniemanie.
Kiedy zaś nikomu nie udawało się wypłatać mi fi- 
gla:bo wszystko wiedząc wcześnie, umiałem zapo- 
biedz w porę : powszechnie już nie wątpiono , że 
byłem czarownikiem. Czy krowa czyja sinie mleko 
dawała,czy komu co skradziono,albo jeśli kto stra
cił rzecz jakąjnatychmiast udawano się do mnie, że 
bym ciągnął z kart kabałę,zgadywał i wróżył. Jak
kolwiek wymawiałem się od tego, jakkolwiek nie 
przyymowałem ofiarowanych pieniędzy ; zawsze Ą 
myślano jednak , że wszystko nie swoją mocą czy
nię: bo i moje sześć morgo w ziemi, przedtem nay- 
lichsze w całey okolicy , teraz stały się żyżnemi i 
nie mały zysk przynosiły ; a chociaż każdy widział 
na własne oczy , że młode chłopaki przez przyjaźń 
pomagali mi w uprawie roli ; że mali uczniowie 
moi koleyno chodzili pleć szkodliwą trawę ; cho
ciaż każdemu z wieśniaków objaśniałem nayprost- 
sze sposoby ulepszenia rolnictwa ; zawsze jednak 
trw ali w przekonaniu, że u mnie dzieje się wszy
stko przez złego ducha.

Widziałem , że starych żadną miarą nic podo
bna było odmienić , i całą nadzieję pokładałem w 
podrastającempokoleniu, wuczniacli moich. Tym
czasem Pastor wyrządził mi okropnego figi a,i tylko
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co nie zniszczył całego owocu pięcioletnich moich 
prac i starań. Ale nakoniec sam w padł w  jamę,któ
rą  kopał pode mną.
f- Nie będę opowiadał wszystkich szczegółów toy 
okoliczności; dosyć, ze P. Pastor Pflok został zrzu
cony, a na jego mieysce przysłano innego, nazwis
kiem Bode. Był to człowiek podżyły, doświadczo
ny, łagodny, i w  sposobie myślenia zupełnie różny 
od swego poprzednika. Gorliwie pomagał mi we 
wszystkich dobrych przedsięwzięciach ; starał się 
przez prostą,przekonywającą,duchowną wymowę, 
naprowadzać swoje owczarnią nalepszą drogę.Cho-
dził od chatki do chatki: wspierał, radził, pocieszał 
i  zachęcał wszystkie rodziny. Ale te prace nic bar
dzo były skuteczne. Mniey chętnie jego kazań słu
chano. Chłopi ciągle tylko wspominali i chwalili 
swojego Plloka—  „Nie”  — mówił każdy; „takiego 
Pastora już nie będzie u nas” .

O s a d a .
Niejakiś baron Cebra, dostawszy w  puściznie 

około trzechset morgow lasu, w  naszych okoli
cach położonego, przyjechał do Gardu, żeby zbyć 
tę  własność: bo sam mieszkając daleko, nie mógł 
czuwać nad nią. Rząd nie chciał jey kupić: po
nieważ kray tuteyszy nie cierpi w tem niedo
statku, a nie mając rzek spławnycli, handlować 
drzew em  nie może. Baron potem umyślił zapy
tać naszych wieśniaków: czyliby nie kupili tego 
lasu, tem  bardziey, że graniczył z ich ziemią; ale 
oni i tak już byli odłużeni, lasu zaś z biedy mie
li dosyć, a kiedjr nie stawało, tedy w dobrach ba
rona mogli kraść dowoli. Tak wiec odmówio
no mu: ehociaż cenę z dziesięciu tysięcy złotych,



spuścił na siedm  tysięcy. Baron, nie w iedząc co 
zrobić ze swojem dziedzictw em ,szukał rady u pa
stora Bode. P asto r odesłał go do innie, pow ia
dając, ze n ik t w  wiosce nie potrafi lep iey  m u do : 
radzić.

K iedy  B aron przyszedł do m nie, nagle w pa
d łem  na p ro jek t, nabyć ten  las dla siebie. Zna
łem  go dobrze. W  m inutę p lan  móy b y ł w y
kończony. Baron dąsał się i gadał, ze gotów p rzę 
dąc za sześć tysięcy, by leby  zbyć ten  kłopot z gło
w y  ; a kiedy w ystaram  się kupca, dostanę za to  
porządny gościniec na w ódkę. Ja  m u odpow ie
działem , że pom yśliwszy sam kupić mogę i za
płacę gotów ką połow ę summ y, jeżeli reszty ze
chce poczekać, i przestając na przyzw oitym  p ro 
cencie, naznaczy dogodny te rm in  w ypła ty . Ba
ron  spóyrzawszy na m nie , potćm  na gołe ściany 
mojego m ieszkania, zgodził się nakoniec, i zaraz 
zrobiliśm y k o n trak t urzędow y.

Ściągnąłem  móy kap ita ł, cztery  tysiące zło
tych , od którego p rocen ta  szły na w ychow anie 
córki mojego opiekuna; zapłaciłem  B aronow i po
łow ę ceny, a sierocie w prost już od siebie posy
łałem  co rok przeznaczoną ilość pieniędzy.

W tenczas to pow stały  w e wsi gawędy: n ik t  
już nic w ą tp ił, że albo mam pod swoją w ładzą  
góry złote,albo sam złoto robię, chociaż nie m niey 
p rzeto  nasi m ędrcy w ioskow i śm ieli się z m ojey 
kupli.

Nieehay śmieją się, jak chcą, m yśliłem  sobie, 
a tymczasem nająłem  ludzi do rąbania d rzew a, 
sprow adziłem  dw óch potażników , nakupow ałem  
beczek i ko tłów  żelaznych, w ystaw iłem  piec i 
kazałem  naypięknieysze buki na popioł przepa-



lac. Miałem ja wielkie widoki. Jednem u z nay- 
większych moich przyjaciół w  wiosce, w ybor
nem u ale ubogiemu chłopakowi, nazwiskiem L e- 
brechtow i , k tó ry  mi pomagał w  uczeniu dzie
ci, oddałem szkołę i całe z niey dochody, zosta- 
wując sobie tylko tak nazwane przeze mnie go
dziny powieściowe. Opuściwszy dóm szkolny, 
w ystaw iłem  dla siebie mieszkanie w  lesie, żebym 
mógł zbliska doglądać roboty. Robotnicy moi ta
kże musieli sobie pobudować małe chatki na zi- 
mę, i tym sposobem zacząłem prowadzić n o w y  
rodzay życia, jakby pośród osadników, w  Ame
ryce wytrzebiających lasy.

Mieszkańcy Gardu, dziw ili się ciągle moim 
głupim , jak oni nazywali, przedsięwzięciom i zży
mali ramionami, a tymczasem morgi lasu jeden 
po drugim  obracały się w  popioł. N im  rok upły
ną ł ,  już ze sto m orgow zamieniło się w  pasiekę. 
Potaż móy prędko znalazł odbyt, i tym  sposobem 
ogromne buk i spakowane w  beczki, rozchodzi
ły się na wszystkie strony świata. Za połow ę wy- 
ciętego lasu z nawiązką odzyskałem moje pienią
dze. Baronowi Cebra zapłaciłem prędzey, niże- 
lim  obiecał, i pozostały w  ręku  kapitał, mogłem 
znowu, jak chcąc obrócić.

Na pasiece p rzy  domku, wystaw iłem  obory i 
wszystkie potrzebne zabudowania ; nakupow a- 
łem  bydła, zacząłem uprawiać rolę i łąki, i nie 
zaniedbując wyrabiania potażu, zająłem się go
spodarstwem wieyskiem. Osuszając mieysca b ło 
tn is te , znalazłem w ie lką  krynicę. Zpoczątku my- 
śliłem wykopać w niey studnię dla siebie; ale po^ 
strzegłszy, że woda była mineralna , w padłem  
na now y projekt. Nigdzie w  naszym kraju nie



—  3 2 7  —

ma źrzódeł leczących. Kazałem więc zbudować 
oto ten  sam dom zajezdny z łazienkami, i przez 
wszystkie gazety dałem wiedzieć o zaletach mo
ich wód mineralnych, o przyjemnem położeniu 
mieysca, i o wygodach dla gości. Zaczęto zjeż
dżać się, i wkrótce moje wody, stały się tak sła- 
Svrie, że dla wszystkich gości było już zaciasno. 
Musiałem jeszcze przybudować officyny. Cały 
ten  zakład wypuściłem jeduey uczciwey i rzą- 
dney rodzinie. K apitał wyłożony na to, dawał 
znaczne procenta. Przeszło sto morgow zie
mi podzieliłem na kilka części. W  każdey wy
stawiłem budynek. W apno i drzewo nic mi 
nie kosztowało; a jak tylko które mieszkanie by
ło  gotowe, zaraz znaydował się dzierżawca. Nay- 
chętniey jednak przyymowałem rzemieślników, 
albo rzadkich w naszym kraju, albo potrzebnych 
dla gości, odw iedzających w ody. Czyniąc umo
w y dogodne dla nich, wkładałem także w arunki 
względcm zachowauia moich przepisów porząd
ku, a tym sposobem stałem się niejakoś obycza
jowym prawodawcą w swojey osadzie. Dzierża
wcy chętnie przystawali na to i dotrzym ywali 
ściśle: bo widzieli w tern własną korzyść, i zna
li moje surow ość. Jeżeli kto w czemkolwiek prze
winił," natychmiast wypędzałem go z dóbr mo
ich. Spóyrzyy naokoło, kochany Itedern , wszy
stkie te czternaście *domówr, co stoją poza nami i 
tu ku lasowi, należą do mojey osady.

iV o w y  u r z ą d .
Między osobami odwledzającemi nasze wo

dy, bywali też urzędnicy wydziału ekonomicz
nego, Ci mię po nali. Gdybym był podobnie, jak
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oni ubrany, zapew neby moje wiadomości nie ścią
gnęły ich uwagi; ale w  prostey  sierm iędze w yda
w ałem  się im człow iekiem  bardzo m ądrym  i sza
now nym . Prócz tego uważano mię za n iezm ier
nego bogacza. T ak  w ięc bez naym nieyszey tru 
dności, po śm ierci starego w óyta, otrzym ałem  je
go mieysce , chociaż to  włościanom  nie bardzo 
ł>yło do smaku.

N ow y obow iązek radow ał m nie niezm iernie: 
m ozebym  w innycłr okolicznościach nie tyle cie
szy ł się z u rzędu  gubernatora lub  m inistra. T e
raz  to stanąłem  na punkcie, do którego oddawna 
zm ierzałem : okrąg mojego działania w ystarczał 
już dla m nie. Znałem  w praw dzie  niew dzięcz
ność m ieszkańców Gardu; lecz czegóż innego spo
dziew ać się mogłem pd tak  nędznych, leniw ych, 
*SPych i zdziczałych próżniaków ? T rzeba  było 
naprzód zbliżyć ich cokolw iek do ludzi, żeby w y
magać po nich ludzkich, szlaclietnieyszych,uczuć.

N atychm iast ułożyłem  plan tego dążenia. P a 
sto r lłode i nauczyciel L eb rech t, w spierali moje 
zamysły. Ośm ioletnie doświadczenie dało mi 
poznać w szystkie źrzódła zepsucia naszego k ra 
ju. N ależało je zniszczyć czem prędzey. Ń aygłó- 
w nieyszem  z nich była skłonność do pieniactw a. 
Na przekor w szystkim  adwokatom  sam starałem  
się bydź pośrednikiem , roztrząsałem  pap iery  dla 
m oich włościan pisane, i n aT;'zęściey spory na u - 
godzie kończyłem . O dtąd wszyscy nasi zapaśni
cy procederow i, zaczęli mi poruczae swoje spra
w y ; a tym  sposobem mając zręczność niszczenia 
pieniactw a w  samym zarodzie i uprzedzania pod
żegali obrótnycli adw okatów , niew ym ow ną ko
rzyść przynosiłem  dla całey wioski.



Pośród tycli prac i tru d ó w  w  nowym  obo
w iązku, zdarzyło się ze m ną cóś takiego, o czera 
m yśliłem  już daw no, czego jeszcze nie doświad
czyłem  nigdy, co mnie na jakiś czas tak  zaw róci
ło  głoAvę , ze z n iey  w szystkie p lany reform y 
w yleciały  zupełnie.

Jednego razu  prow adziłem  w óz potażu do 
m iasteczka B erg,stąd o trzy  m ile położonego,gdzie 
m ieszkał kupiec handlujący ze mną. W łaśn ie  
kiedym  w jeżdżał do m iasteczka, spadł mi z w o
zu w orek  bobu, k tó ry  leża ł na w ierzchu. O strze
żony od małego chłopca, pobiegłem  nazad drogą, 
i  zarzuciw szy w orek  na plecy, dopędzałem  ko
nia, idącego z wozem.

W te m  spotkałem  ładn iu tką  dziew czynę, po 
m ieysku ubraną. Skorom  ty lko  spóyrzał na n ią, 
skoro ona na m nie spóyrzała, zaraz cóśnadzw y- 
czayneeo zrobiło się ze mną. Nic rów nie pow a
bnego nie w idziałem  w  świecie. Jakby oczaro
w any jey w zrokiem  , sam nie poym ow ałem  co 
czułem . W śrzód  tego pomieszania w ia tr mi z rzu 
c ił kapelusz z głow y. Obarczony ciężarem , nie 
m ogłem  się nachylić. P iękna  dziew czyna bardzo 
uprzeym ie zbliżyła się do m nie,podjęła kapelusz, 
i podawszy go z uśm iechem , poszła daley. N ie- 
w iem  dalibóg, czym jey podziękow ał n aw et, pa
m iętam  tylko , że ciągle sta ł mi w  oczach jey 
uśm iech m ilu tk i. Jak  w  manii przybyłem  do mo
jego kupca.

W  jego domu m iałem  osobny pokoik i po
ściel swoję: poniew aż częstokroć, rów nie  zim ą 
jak latem , czy to w  słotę, czy w  pogodę, musia
łem  za mojemi inleressam i handlow em i jezdzió 
ęlo m iasteczka B erg, i tam  nocować. T ą  razą nie
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było potrzeby bawić do jutra, ale w  nadziei zo
baczenia mojey bogini, postanowiłem zostać na 
noc. Nie odchodziłem od okna, i wzrok móy u- 
pragniony, ciągle błądził wzdłuż ulicy, póki mię 
nie zawołano na obiad.

Kiedy w tern patrzę —  aż i piękna dziewczy
na stoi przy stole i ma siadać razem z nami. Mnie 
dano prawie pierwsze mieysce, ona nayniższe za
jęła; a t ak  znaleźliśmy się jedno naprzeciw dru
giego. Żadną miarą jeśdź nie mogłem: jak tylko 
ona zwróci na mnie swoje czarne oczy, to ja, ani 
łyżki, ani widelca nie widzę.

,,Co to za jedna, ta młoda dziewczyna?”  za
pytałem po obiedzie, kiedy się ona oddaliła. „Ach 
moy Iłoze.” rzekła kupcowa, „jest to biedna wy
chowanka mojey siostry pastorowey , która po 
śmierci swojego męża, musi wynieść się z pastor
skiego domu, i dla tego przysłała ją do mnie. Dwa
dzieścia mil musiała jechać nieboraczka, jedynie 
po to, izby mieć przytułek, nim się moja siostra 
urządzi.”

Ze wszystkiego, com słyszał, podobał się mi 
jeden wyraz biedna. Ten zrodził we mnie na
dzieję. Ja byłem nie ubogi, trzydziestu trzech lat 
wieku, i z tw arzy—  nie tak to szpetny. Jednak
że, jednakże! dziewczyna mieyska, a ja wieśniak 
w  siermiędze— Zasmuciłem się trochę. Przecho
dząc mimo kuchni, postrzegłem lube dziewczę, 
krzątające się koło ognia. Kuchenny fartuszek 
bardzo był jey do twarzy. To mnie pocieszyło. 
Pod wieczór siedząc u siebie, posłyszałem za ścia
ną jakiś brzęk, podobny do stukania pałeczkami 
po desce. Zacząłem przysłuchiwać się pilniey i 
poznałem głos rozstrojonego fortepianu; myśląc

/
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wiec, że się k tó re  z dzieci kupca bawiło, posze
d łem  zobaczyć. T u  znow u zwątpiłem: bo znala
złem za nędznym fortepianem lubą dziewczynę. 
Mnie się zdaje, że nie tyle ją, ile mnie samego mo
ja śmiałość zarumieniła. Ale już się stało. P r z e 
praszałem, jak mogłem, za niegrzeczność, i prosi
łem  o pozwolenie nastrojenia instrumentu. N a
tychmiast zająłem się tą  robotą , i kiedym skoń
czył, ona znowu grać zaczęła. Grała wybornie, 
i ze smakiem. Dźw ięk lichego brzękadła, w ydał 
się mnie głosem naydoskonalszego fortepianu. By
łem  w  zachwyceniu.

Ona dziwiła się spoezątku, że się ja znam na 
muzyce, że tak mówię, jak mówią w  mieście, i 
nie tylko o samych rzeczach wieśniaczych. ,,Czy 
tu u was wszyscy włościanie tak uczeni?”  zapy
tała z uśmiechem pełnym  prostoty, i w patrując  
się w e mnie nieco zbyt uważnie.

Nie bardzo nieboraczce u kupca było wesoło, 
i dla tego zgodziła się chętnie, kiedym podał pro
jekt użyć razem wolnego powietrza. Przechadz
ka dobrze jcy posłużyła. Znikła posępuość, a min
ka wesoła, nowego dodała jey wdzięku. Podczas 
wieczerzy znowu siedzieliśmy naprzeciw siebie, 
po wieczerzy za fortepianem znowu z sobą. To 
już było za wiele! P rzez  całą noc nie mogłem 
zmrużyć oka. Zdawało się mi ciągle , że słyszę 
westchnienia mojey sąsiadki. R ów nie  bezsennym 
wzrokiem  pow itałem  gwiazdę poranną, jak po
żegnałem Avieczorną. Zakochani wszystko po 
gwiazdach rachują: bo ich wyobraźnia wiecznie 
unosi się w  nadziemskim świecie. Nazajutrz czu
łem  się słabym, powiedziałem o tern kupcow i, i 
jeszcze na cały dzień zostałem u niego. W  samey
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rzeczy byłem blady, i jakby sam nie przy  sobie. 
Moja luba ubolewała nade mną, i kiedym z nią 
rozm aw iał, chodził na przechadzkę, albo siedział 
u  fortepiana, boleść opuszczała głowę, jednakże 
nie  serce.

Na trzeci dzień, wyjeżdżając z Bergu, ty łkom  
po nie skonał. Czyliż bowiem mogłem bydź zdro
w y m ,n ie  czując się przy niey? W  drodze, pamię
tam, ze śpiewałem w ie le , a niekiedy płakałem 
navyęt.

P i ę k n a .
Natenczas i moje zatrudnienia zastanowiły się 

pieco; a przynaymniey nip z taką już gorliwością 
za jm ow ałem  się niemi. Zamiast tego zacząłem 
w ięcey myśleć o przystrojeniu mojego mieszka
nia. 1 osprawiałem rozmaite sprzęty, i kupiłem  
w yborne  fortepiano, k tóre  mi się zdarzyło nabyć 
W  blizkiem miasteczku: słowem, na moje gospo
darstwo robiłem takie nakłady, jakiebym w przó
dy  za zbyteczne uważał. Głowa moja ciągle na
bita  była myślami q lubey  dziewczynie: mnie się 
wszystko m arzyło, Że ona kiedykolwiek z kup
cem do mnie przyjedzie.

Na drugi tydzień, wioząc potaż do Bergu, u- 
brałem  się paw et porządniey,niż zazwyczay. Jak
że moje serce zadrżało, kiedym już ponad la* 
skiem brzozowym postrzegł wieżę kościółka w  
Bergu. K upiec i jego żona, przyjęli mię, jak za
wsze, uprzeymie i po przyjacielsku; a moja luba 
nnle  uśmiechnęła się do m nie, jak do znajomego 
oddawna. Na jey tw arzy  zapłonioney, zdawało 
nu  się widzieć radość z mojego przybycia.

Z now u trzeba było nastroić nędzne fortepi-
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ano: wtenczas powiedziałem,żem kupił daleko le
psze, i chciałbym n a n ie m  słyszeć jey granie —  
Jednak nie dodałem nic więcey. Poszliśmy na 
przechadzkę, mówiliśmy o w ielu  rzeczach —  ty l
ko o tem  naymniey,o czemhym naybardziey chciał 
mówić. Nic dziw , że znow u bezsenność napadła 
mię w  nocy, i znalazła się potrzeba nazajutrz ca
ły  dzień zabawić. Czas przeleciał równie przy
jemnie. P rzed  wyjazdem,kiedy żegnając się w zią
łem  ją za rękę —  byliśmy natenczas sam na sam 
w  izbie —  ona mnie zapytała: „A  na przyszłym 
tygodniu, czy obaczymy się znowu?”

Odpowiedziałem: „ W e  czwartek ł a p o w n i c y ’’ 
Co za niezgrabna odpowiedź na pytatiie tak  tk li
w e. W  drodze ciągle wym awiałem  to sobie, i 
postanowiłem na przyszły czw artek  wymyślić co
kolwiek lepszego.

W  domu nudziłem juz naw et. W  moim ziem
skim raju nie stawało anioła. Czas do przyszłego 
czw artku , wydaw ał się tak  długim, jak całe ośm 
la t  przepędzonych w  Gardzie. Nakoniec p rz y 
szedł dzień radosny : znowu znalazłem się w  
Bergu.

Ona,równie jak wprzódy, powitała mię aniel
skim uśmiechem. To mnie ośmieliło: odważyłem 
się naw e t  jednego razu powiedzieć podczas p rze
chadzki , że mi czas okropnie długim się w y
dawał, kiedym jey nie widział. Słowo po sło
wie, nakoniec i ona ze zwyczayną sobie o tw ar
tością, w y rz e k ła : „Ach jakże mię wasze przy
bycie raduje. W szystko tu  obce dla mnie. K ażde
m u przynosi to w ie lką  pociechę, kiedy kto czuje 
nad jego losem” — Lecz na tern był koniec naszey 
rozmowy, może też d la teg o ,  że wtenczas, kiedy
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to mówiła, wziąłem  ją pod rękę, co się nigdy 
p rzedtem  nie zdarzało. R ów nie  z tem porusze
niem, s łów nam zabrakło, zdaje się, że oboje czu
liśmy się winnymi w  obliczu nieba. Nakoniec, 
rozłączyliśmy ręce, i ja rzekłem  głosem p rzery 
wanym  : ,,Gdzie możesz bydź obcą? Gdzie nie 
znaydziesz serc pełnych poświęcenia się dla sie
bie?”  Ona rumieniąc się znowu położyła swoję 
rękę  na mojey, i znowu oniemieliśmy oboje.

W róciw szy  z przechadzki prosiłem kupca, czy 
nie będzie łaskaw z całą rodziną swoją, odwie
dzić mię w  Gardzie, i jaki dzień zabawić. „Dla 
czegóż nie!” odpowiedział kupiec, a ja tylko co 
nie podskoczyłem z radości. „W szakże  i naszey 
Augustynie trzeba zrobić jakąkolwiek rozrywkę, 
po niedzieli ona już nas opuści”  To mówiąc, po
dał jey list od swojey szwagierki, i moja radość 
znikła, jak gdyby nigdy nie była.

W ieczorem  przy  fortepianie, rzekłem  do Au
gustyny: „Czy to prawda,że chcesz nas porzucić?”  

Ona spuściła ręce z klawiszóvr,i odpowiedzia
ła: „Moja opiekunka tego wymaga.’’

Stałem się zamyślony i ponury. Fortepiano 
brzęczało nieznośnie. Odchodząc, w ziąłem  jey 
rękę , i w  milczeniu wycisnąłem pocałunek. Nie 
w iem , może się mnie zdawało, że jey oczy zro
siły się łzami. Ł a tw o  się domyślić jak noc prze
pędziłem, a zatem, na piątek jeszcze zostałem w  
Bergu, i oddany obecnemu szczęściu, zapomnia
łem  o przyszłości. W  sobotę z całą rodziną ku
pca, udałem się do Gardu.

Kiedyśmy przyjechali , i uroczna kw itnąca 
dziewczyna, wyskoczyła z pojazdu na moję zie
mię —  wtenczas móy ray ziemski, w ydał się dla
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mnie p raw dziw ćm  niebem: tak mię uszczęśliwia
ła obecność dobrey, niew inney Augustyny.

’  Ig ie łk a  Uroczystość.
Gościjnoicli umieściłem w zajezdnym domu, 

i gospodarzom zaleciłem: wszelkiemi sposobami 
bawić kupca i jego żonę, żebym sarn tymczasem 
swobodniey mógł zająć się lóbą Augustyną. K u
pcowa, widząc moje proste i niekosztowne sprzę
ty, zaczęła robić rozmaite domysły, i nie mogła 
pojąć, dla czego mieszkam tak  ubogo. ,,Mógłbym 
w praw dzie  mieć to wszystko, co inni mają”  rze
k łem  z nie jakąś chlubą, i patrząc tylko na jedy
ną  osobę, którey nagana lub pochwała, cokol
w iek  dla mnie znaczyły: „ale własney przyje
mności w tem nie szukam, i chcę unikać zbytku, 
żeby mieć dostatek na wsparcie tych, którzy ko
niecznych potrzeb opędzić nie mogą.”  Kupiec 
pokiw ał głową, i rzekł: „ W ie lk i  z ciebie dziwak, 
panie wóycie.”  Lecz Augustyna spóyrzała na 
mnie błyszczącemi z radości oczyma, i żywy r u 
mieniec w ystąp ił  jey na twarzy. Ona jedna ob
stawała za mną. Gdzie takie, jak tu  ocliędóztwo” 
rzekła „tam innych ozdób nie trzeba.“

Z wdzięcznością w  duszy i na tw arzy , popro
wadziłem moją lubą obronicielkę do fortepianu. 
Słodki dźw ięk  p rzeniknął jey serce. W  mojey 
pracow ni, z naywiększą uwagą obeyrzała wszy
stko aż do naydrobnieyszey fraszki. K iedy zaś 
znowu ją na wolne powietrze wyprowadziłem , 
i cały obraz naszey wioski stanął jey przed ocze- 
ma, wtenczas rzekła, nie mogąc ukryć  w ew nę
trznego poruszenia: , ,T u  dalibóg, jak w  ziemskim 
raju.“
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— „ Z  tem  wszystkiem, chcesz opuścić to m ie j 
sce”  rzekłem  podając jey rękę  , ,,a kiedy wyje- 
dziesz, czy sądzisz, że jeszcze będzie tu  dla mnie 
ray ziemski?”

Ona milczała,jakby nic rozumiejąc,com mówił.
„Z o s ta ń  t u ! ”  rzekłem  błagającym głosem: 

nigdzie tyle nie możesz bydź kochaną ,”
W tenczas  jcy oczy w dół spuszczone, zrosiły 

się łzami, i n,nie łzy wzrok zaćmiły,
„Czyż mnie nie kochasz?** powiedziałem je

szcze. Ona obu rękami ścisnęła rękę moje.
„Zostań!'* zawołałem: „inaczey będę nieszczę

śliwym  , inaczey wolałbym nigdy nie widzieć 
ciebie.**

Ona spoyrzała mi w  oczy, 1 widząc łzy  mo
je, rzekła: „Gdybym  rządziła sama sobą, nigdzie- 
bym  chętniey nie została. T u  jest szczęście pra- 
wdziwe.**

j, Chciey je ze m ną podzielać! “  zawołałem: 
„W szakże  nie masz, ani oyca, ani matki; któż ci 
zabroni oddać mi rękę, jeśli tylko serce na to po- 
zwala.‘*

Oyca i niatki nie mam** odpowiedziała: 
jestem biedna, bardzo nieszczęśliwa; ale co przy
sięgłam,tego dotrzymam: nie uczynię żadnego wa- 
znieyszego Kroku, bez woli tcy, która mnie w y 
chowała , i bez zezwolenia jednego Człowieka; 
k tórego  kocham i poważam nad wszystko.**

„K tóż ten  szczęśliwy człowiek?** zapytałem  
z t rw ożliw em  oczekiwaniem.

— „ Nayszlachetnieyszy z ludzi! Oyciec móy 
smutnie zakończył życie, i zrobił nieszczęśliwym 
tego szanownego człowieka, bez naymnieyszey 
jego winy. Ja  byłam dzieckiem, od całego świa-
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ta opuszczonem. On jeden ty lko  m iał litość na- 
dem ną. On naznaczył mi opiekuna , i szczu
p ły  ostatek swojego m ajątku, jaki z nieszczęścia 
mojego oyea o c a la ł, poświęcił na moje w ycho
w anie. Chociaż ta i p rzedem ną'm ieysce swojego 
pobytu, chociaż kryje się od mojey wdzięczności, 
i dw a listy  moje do niego pisane, zostały bez od- ,  
pow icdzi; z tem  w szystkiem  niczego bez jego w o
li nie uczynię

— ,,Jak  się on liazytva?a  żawołałem i ,,Z nay- 
dę go, chociażby by ł w  A m eryce.4 ‘

,,Nazyw a się E n g e lb e rt “
W  tey  chw jli w zrok  i słuch straciłem . „Do* 

b ry  Boże!“ rzekłem  głosem niew yraźnym : ,,W ię(i 
jesteś Augustyna L enc?“

„T ak“ odpowiedziała. N atenczas w ziąłem  ją 
źa ręk ę , i poprow adziłem  do mojego domu. P rz y 
szedłszy, w yjąłem  z szufladki dw a listy , i poda
jąc jey rzekłem : ,,Czy nie to są tw oje listy?“

— ,, Jakim  sposobem orle znalazły się tu tay?‘c 
zaw ołała z podziw ieniem .

,, T a k im , że jestem  E ngelbert; a tw óy  n ie
szczęśliwy oyciec, by ł moim opiekunem .

Nie w ytrzym ało tego serce dobrey  dziew czy
ny , m iotane wdzięcznością, sm utkiem  i miłością*
Z głośnym płaczem , upadła ńa kolana przedem ną, 
zaczęła całować moje ręce, i nie pozw alała pod
nieść siebie. ,,N iech tak  zostanę!(< m ów iła ze łka 
n iem . ,, Jakże często pragnęłam  uścisnąć nogi 
mojego dobroczyńcy , i ze łzam i dziękować je- 
m u“ —  M nie samemu nie służyły ręce. Jednak 
że podjąłem  ją nakoniec, i by ła  w  moich obję
ciach.

D i. W il.LW . Rad. T 1 L  1827 r. listopad. 2 5

/
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— „Azalia zechcesz mię teraz opuścić?“ rze
kłem  błagającym głosem.

„N ik t w świecie nie może mną rozrządzać, o- 
prócz jedynego dobroczyńcy mojego. Jego roz
kaz będzie moją \volą.“

— ,,A gdybym nie mógł rozkazywać, gdybym 
nie był Engelbertem ; tylko gdyby E ngelbert zo
staw ił do twojey woli: jakże natenczas: czy chcia
łabyś mię opuścić.“

Ona w  milczeniu przycisnęła swoje usta do 
moich. W tenczasto zaczęła się wielka uroczy
stość mojego życia, która trw a podziśdzień. Au
gustyna została moją.“

Kupiec i jego żona, kiedy się o wszystkiem 
dowiedzieli, z podziwienia nie mogli przyyśdź do 
^iebie. „Móy Boże!“ zawołał kupiec: „Eugelber- 
tów  jest w iele na świecie; ani mi to na myśl nie 
przyszło.“

„ Gdybym w  Bergu usłyszała to nazwisko** 
rzekła Augustyna: „jużbym się dawno dowiedzia
ła o wszystkiem; ale was ciągle nazywano wóy- 
tem.

Oprowadziłem moją narzeczoną po wszyst
kich kątach mojego gospodarstwa; opowiedziałem 
jey historyą mojego życia; poznajomiłem z moim 
sposobem myślenia, i z mojemi zdaniańS o świe
cie : wszystkoto zyskało jey potwierdzenie: w  
milczeniu przyciskała moje rękę do piersi, 
i Nie zważając na rozpraw y i przekładania pa
n i kupcowey,natychmiast zacząłem używać praw , 
jakim się Augustyna z romantyczną tkliwością 
poddawała. Móy rozkaz zatrzymał ją w Gardzie. 
Pastora prosiłem , żeby nazajutrz ogłosił zapo
wiedź, Augustyna oznaymiła swojey opiekunce o



W'szystkiem, co się stało. Ja także napisałem  do 
niey , i poniew aż była  w  sm utnem  położeniu, o- 
biecałem  przesyłać jey corocznie, też sarnę ilość 
p ieniędzy, jaką Augustyna, mieszkając u  n iey , od
bierała.

Moja narzeczona m ieszkała w  dom u zajezd
nym  , i będąc nioją sąsiadką, czyniła rozm aite u - 
rządzenia, na przyszłe gospodarstwo nasze. Je 
szcze przed szlubem , dałem  jey zupełną w ładzę 
gospodyni. Jakżeśm y szczęśliwe dni pędzili!—  
a kiedy nastąpiła niedziela, przyszła do m nie zra-. 
na piękńa w ieśniaczka, z zapłonionem  licem. By
ła  to Augustyna w  w ieyskiem  odzieniu. Z rzuci
ła ona ubiór i W ytworność św iata, ukształconym  
zWanego. Ja  Zaś ani pom yśliłem  w przódy, że żo
na  wioskowego w óyta, po m ieysku ubierać się 
n ie może. W tenczas ona po raz p ierw szy rzek ła  
do mnie ty• W e  dw a tygodnie Szanowny P asto r 
Bode, pobłogosław ił nas p rzed  ołtarzem .

Szczęśliwe Nieszczęście-
Pracow itość i gospodarność Augustyny, uw ol

n iły  mię od mnóztW a drobnych zatrudnień  , a 
przeto w ięcey czasu poświęcić mogłem, w ażniey- 
szym czynnościom, dla dobra mojey osady.

Już up ływ ały  dw a lata  naszego m ałżeństw a, 
k iedy  nagle wioska G ard, zapew ne przez nieo- 
stróżność w  którym ś domu, stała się pastw ą pło
m ieni. Pożar by ł okropny. M ieszkańcy strac ili 
przytom ność, i z załamanem i rękom a, stali w  m il
czeniu. Już ludzie z poblizkieh wiosek p rzyby
w szy na pomoc, zaczęli bydło i sprzęty ratow ać, 
a nasi tylko patrzali na nich. Niew iele budow li, 
i  to stojących na stronie, ocalało od ognia.

2  5 *



Nieszczęście mocno dotknęło. Chłopi sami 
przez się byli ubodzy, a wsparcie od rządu wszy
stkich stra t wynagrodzić nie mogło. Nie wiedzia
no co począć. Ja tylko nie rozpaczałem wcale: 
owszem miałem nadzieję, ze to samo nieszczęście, 
wyydzie włościanom na dobre. Ubóztwo naten
czas wszystkich zrównało, a kto się chciał wzbo
gacić, musiał pracować.

P ie rw szem  mojem staraniem było, przełożyć 
rządow i, żeby, korzystając, ile możności, z tego 
przypadku, za pośrednictwem zamiany wydzia
łów ,tak  urządzić wszystkie siedziby wieśniaków, 
aby każda z nich leżała pośrzód roli, należącey 
do niey: przez co nie tylko zapobieżysię naprzy- 
szłość pożarom; ale nadto odkryją się środki r y 
chłego polepszenia by tu pogorzelców. Rząd  ze
sła ł kommissyą w  tym celu. Jakkolw iek  chłopi 
krzyczeli, móy projekt został potwierdzony, i na
w e t  uskutecznienie jego, polecono mnie samemu.

Nie mało trudów  kosztowało zrobienie za
miany, i ograniczenie wydziałów. W tenczas  dał 
się widzieć niedostatek lasu. T rzeba  było k u 
pować drzewo, i z wielkim  kosztem o kilka mil 
sprowadzać. W tenczas to zaczęto ż a ło w ać , że 
przed  dziesięcią laty, nie nabyto lasu od Barona 
Cebra.

Ja pozwoliłem spuszczać moje w yborne brzo
zy, zapom ierną  cenę, i nie tylko, że na k redyt, 
ale naw et bez procentu,do dwóch lat pierwszych. 
Oprócz tego, p rąw ie  każdemu domowi pożyczy
łem  pieniędzy. Rząd  także ze swojey strony, nie 
zostawił włościan bez pomocy. Dla ubóższycli ze
brałem  znaczną składkę, u  gości odwiedzających 
kąpiele. W  ciągu roku, znow u się wioska odbu-
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dowała; ale już domy stanęły daleko jeden od 
drugiego, jak teraz widzisz. Zeby zapobiedz po
żarom, kazałem na stronie wystawić wspólne pie
karn ie  , zaprowadziłem porządne narzędzia do 
gaszenia ognia, i przy każdym domu, kazałem wy
kopać studnią. W  odę z mojey i włościańskiey zie
mi, sprowadziłem do jedney sadzawki, a ztam- 
tąd  podawałem row y  na łąki. Tym  sposobem 
dowolny zalew, bardzo je ulepsza. Ogfody i po- 
le tk i włościan, blizko ich mieszkań położone, już 
tem  samem, lepiey mogą bydź upraw iane, że go
spodarz zawsze je ma pod okiem, i nie traci cza
su, jak dawniey, na obchodzenie rozrzuconych tu  
i ówdzie, szachownic swojey ziemi.

Po trzeba  i nędza,przymusiły w ie lu  do oszczę
dności. Rzadzev odwiedzano karczmę, a w  mo-

%j c i

im t r a k ty e rz e , zabroniłem włościanom przeda- 
\vać wódkę, wino, i piwo. Zona zmarłego w óy- 
ta,utrzymująca karczmę,cięgle narzekała na mnie. 
Ale ja dokazałem swego. Gdyby ona, w edług mo
jey rady, urządziła pokoje dla gości, miałaby się 
nie rów nie  lepiey. Tyle  teraz osob zjeżdża się 
do naszych kąpieli, że częstokroć nie mają gdzie 
się pomieścić.

Chociaż jeszcze i dotąd większa cz ęść  w ło 
ścian , nie oddała mi pożyczonych pieniędzy; 
ale zato p raw ie  wszyscy, poopłacali postronne 
długi. Taki był owoc nieszczęścia. Teraz  w  ca
łym  okręgu, nasza wioska naybardziey jest k w i
tnącą, i naywiększy ma kredyt. O pieniactwie 
ani słychu. B itwy, dawniey codzienne, teraz się 
nigdy nie zdarzają. Bardzo w ie lu  z moich ucz
n iów  i uczennic, gospodarzą już sami, kochają 
mię i szanują, jak oyca. P raw ie  w  każdym do-
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m u, znaydziesz teraz  nayw iększy porządek i oche- 
dóztwo.

Mozę tez i to nie mało przyczyniło się do tako- 
w ey  moich włościan popraw y , że tym , k tórzy 
przez cały rok naywiększe zachow ywali ocliędóz- 
tw o  w  domach , na dziedzińcach , w  sprzętach i o- 
dzieży, pilnow ali ściśle porządku,byli czynni,pro
w adzili się spokoynie i uczciw ie , odstępowałem  
procen tów  , a trzem  domom n a w e t , k tó re  przed 
innem i opłacili postronne długi, darow ałem  poży
czone kapitały.

N ie d z ie la  vt> G ardzie.
Na tern E ngelbert m usiał zakończyć swoje o- 

pow iadanie ^  gdyż postrzegliśm y Augustynę , jak 
rozkw itłą  różę w  gronie m łodych pączków przy
byw ającą do nas. Szła ona niosąc niem ow lę u 
p iersi i m ałe dziecię prowadząc za rękę : drugie 
trochę  w iększe , trzym ało się jey poły , a dw óch 
chłopczyków naystarszych biegło przed nią. Z za
chw yceniem  przypatryw ałem  się tey gromadzie i 
potem  jak dziecko igrałem  z dziećmi.

Głos dzw onu rozległ się po dolinie i wszyscy 
poszliśmy do kościoła. Ciche,zgodne, śpiew anie pa- 
la łian  miało dla m nie cóś nadzwyczaynego, eóś u - 
rcczystego. Roskosz moja powiększyła się jeszcze, 
k iedy szanowny Pastor z siwym  włosem , w stąp ił 
na ambonę. N aprzód m odlił się on pocichu, a po
tem  zaczął m ówić niewymuszonym i dobitnym  
głosem, o zw iązku wieczności z bytem  doczesnym. 
Postrzegłem , że m iał niepospolitą znajomość św ie
ckiego życia włościan.

Po nabożeństw ie w szystek lud  zebrał się pod 
starą  lipę  przed kościołem. W ó y t naprzód  rozrna-
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w iał po przyjacielsku ze zbliżającymi się do niego, 
a potem  stanąw szy na ław ie  pod drzew em  , p rze
czytał k ilka zaleceń rządow ych , objaśniał je sw o- 
jemi słow y i odpowiadał na pytania względem  
niektórych mieysc , nie dość jeszcze zrozumianych. 
Nakoniec wskazał na m nie ręką i rzekł: ,,O dw ie
dził mię stary  móy przyjaciel. Chciałbym zrobić 
jem u przyjemność i pokazać rów nie chłopców jak 
dziew częta , k tó rzy  od ostatniey uroczystości do
brze się prow adzili , d la tego w ięc proszę ich do 
siebie na wieczerzę i tańce.”  T u  w ydobył przygo
tow any rejestr i przeczytał długi szereg imion p łci 
obojey.

N a w szystkich tw arzach zajaśniał uśmiech ra 
dości. W tenczas to było m rugania, szeptów, przy
jacielskich potrąceń , wzajem nych spóyrzeń i uści- 
skań rąk  ! Nakoniec tłum  zaczął się rozchodzić. 
Z nami udał się Pasto r , szanow ny , uprzeym y, 
szczery i na swoje lala  jeszcze dość żywy staruszek; 
także nauczyciel L eb rech t rozsądny , żartolaliwy 
chłopek, z przyrodzenia dow cipny i ciekawy. P rzy  
nim  była jego żona. R ów nież tow arzyszył nam ze 
swoją żoną , lekarz mieyscowy. W prow adzono nas 
do trak ty eru , gdzie, pomimo zwyczayney prostoty 
E ngelberta  , znaleźliśmy obiad dosyć w ystaw ny. 
Cały ten  dzień w  tow arzystw ie tak  zacnych ludzi 
przepędzony , nazawsze został w  mojey pam ięci; 
lecz szczególnie z nay większą przyjemnością przez 
całe życie wspominać będę koncert E ngelberta ,da
ny  dla mnie. W yobraźcie sobie: czterdzieści siedm  
głosów , chłopcy i dziew częta , dorodni i d z ie c i, 
śp iew ali chory i m otety G rauna, H endela, Iła jdna 
i R olle , tak czysto , tak  mocno i w yraźnie , że ich 
śpiew anie mogłoby przynieść zaletę każdem u z

/
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koncertów, dawanych po naywiększych miastach.
ge ert z Augustyną i naystarszym synem był 

także w  rzędzie śpiewaków. Działo sie to pod go- 
łem niebem w końcu ogrodu , przyległego kąpie
lom. Samo mieysce jakby umyślnie było dobrane: 
łańcuch gór ciągnących się w oddaleniu, powtarzał 
z czarującym wdziękiem lekkie echa harmoniy- 
nych tonów, a tymczasem wieczorne słońce, po
złacało wszystkie okolice. Byłem do głębi duszy 
rozczulony i od łez wstrzymać się nie" mogłem. 
„W szystko to jeden człowiek zdziałał!” myśliłem 
sobie: i ten człowiek, który gdziekolwiek stąpi, 
gdziekolwiek spóyrzy,wszędzie widzi dobrodziey- 
stwo swoje, teraz tak skromnie, bez Żadney odzna
ki stał między wieśniakami, jak  gdyby między ró
wnymi sobie.” Kiedy śpiew skończono, nie mo
głem wytrzymać dłużey, zbliżyłem się do niego, z 
prawdziwem uniesieniem przycisnąłem go do mo
ich piersi i zawołałem: „T y jesteś jednym znay- 
większych ludzi, w  twoim grubym ubiorze! ” 

Weszliśmy wszyscy do sali traktyeru pięknie 
ubraney. Ja musiałem tańcować naprzód z Augu
styną , a potem z włościankami Gardu. Jaka ży
wość ! jaka przystoyność! Augustyna, zostawszy 
wóytową,sama uczyła tańców we wsi. I szanowny 
Pastor zachęcając tancerzy,przechodził się między 
n im i, jak dziad pośród ukochanych dzieci i w nu
ków. Do wieczerzy wszyscy bez żadney różnicy 
siedli za stołem.gdzicsię komu zdarzyło. Ja znalaz
łem się obok młodey w ieśniaczki, która przez cały
czas zaymowała mnie,daleko przyjemniey i rozsad- 
mey , niż wiele z tych wystrojonych , uciśniętych, 
napuszonych, dam mieyskicli.

Skoro tylko móy Kurc odzyskał zdrowie i no-
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jazd został napraw iony, w yjechałem  z Gardu. E n 
gelbert u trzym yw ał, że mieszkałem w  jego domu; o 
zapłacie więc ani wspomnieć nie można było. M u
siałem zostać jego dłużuikiem . Z jakiem zaś uczu
ciem opuszczałem G ard , sami ła tw o  w yobrazicie 
sobie.

Z a k o ń c z e n i e .

, ,  Otóż macie, moi panowie— m ów ił dałcy Ro
d e m — historyą drugiego milionowego. Chcieycie 
ją zastosować do swoich zdań i sporów ,jak się po
doba.

Ci naw et zpomiędzy nas , k tórzy  naymocniey 
b ronili m izantropa M orna , zgodzili się teraz , że 
lubo E ngelbert nie m niey od niego m iał pow odow  
do nienaw iści ku ludziom , z tem  wszystkiem, w  je- 
dnostaynych okolicznościach n a w e t , p rzy  podo- 
bnemże w yobrażeniu o świecie , nigdyby nie był 
M ornem ,lecz siałby się łagodnym dobroczyńcą b li
źnich. Jednakże nie chcieli zbyt potępiać,ani M or
na , ani Russa: obu uspraw iedliw iali w łaściw ą im 
czułością i drażliw ością charakteru.

,, Pow iedztpyż otw arcie”  zaw ołał R edern  na- 
koniec. „ I  M orn i Russo byli dobrzy ludzie;ale ła 
tw o  drażliw i, często oszukiwani, i przez to niedo
w ierzający; oba m ieli w ięcey próżności, niż poko
ry , w lęcey zapału w yobraźni, niż zimnego rozsąd
ku  ; obu zdania o świecie były fałszywe : bo w y
prow adzali je ze szczegółów i niesłusznie na cały 
ogół rozciągali. P rzeciw nie E ngelbert m iał głow ę 
i serce gruntow nieysze, um ysł tęższy i w znio- 
śleyszy: małe przeciw ności nie tak ła tw o  zachwiać 
go mogły.

—  ,, To praw da! ”  odezwał się je d e n  z obec-



nych. „Russo grał rolę mędrca i stawał się dziec
kiem kapryś nem, które ustawicznie płacze i samo 
nie wie czego się napiera ; Engelbert zaś wyższy 
nad tę zniewieściałość i urojenie, był człowiekiem 
mocnego duclia, był mędrcem prawdziwym. Rus
so wiecznie użalał się i narzekał na zepsucie świa
ta, na oddalenie się od przyrodzenia ; Engelbert 
także nienawidział tey nienaturalności , ale nie 
złorzecząc napróżno, mądre przedsiębrał środki i 
czynnie co mógł poprawiał. Będąc "nieprzyjacie
lem zepsucia, nayrzetelniey ludziom sprzyjał, i jak 
zbłąkanych naprowadzał na prawdziwą drogę. 
Nie powstawał przeciw sercom, lecz tylko prze
ciw formom przyjętym. W iele jest takich, jak 
Russo, ale mało Ęngelbertów na świecie.”

,, Skądże to pochodzi? ” któś zapytał, 
r „S tąd , ze większa część chcących świat 

przekształcać, tylko rozumuje, a nie działa, wysła
wia cnoty, a niema mocy iść za niemi. Ci panowie 
samisą dotknięci i obarczeni tćm zepsuciem, na ja
kie powstają. Siabosc, brak męztwa i szczerey o- 
choty, nie dozwala im wrócić do prawdy i natury. 
Za nic w  świecie nic chcieliby wyrzec się tych po
trzeb zb jtkow ych , które Engelbert dobrowolną 
niewolą nazywa; a jeśli niekiedy czynią tę ofiarę z 
siebie , to wraz wymagają ofiar w zajemnych , pra
gną zaszczytów sławy lub tryumfu. Lecz któż ze
chce podobnie jak Engelbert zostać nauczycielem, 
albo woytem wioskowym, znosić wszystkie przy
krości,temu stanowi towarzyszące;a będąc pogar
dzonym i prześladowanym , nio dbać czy przez to 
stanie się , lub nie , celem podziwienia w obliczu 
świata!.. Na tern rzecz cała.'’
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JP O E  Z Y  E.

W y ją te k  z 3ciey  części poematu, jeszcze niedruko-  
wanego, pod tytułem: P o d o le ,  przez M aurycego  
Gosławskiego.

N adsm otryckie pieczary! N adsinotryckie brzegi! 
M ilczen ie dziś na w asze naległo u rw iska.
T rą b a  bojow n ie głosi, n ie  k rąż ą  szeregi,

N ie grzm i działo , s ta l nie b łyska,
N iedeptane rośną traw k i:
C zasem  ty lko  głosy kunie,
W y c ie  w ilka, jęk  tu rk aw k i,
L ekko z echem  się p rzesunie.

M łodych u ro jeń  kołysko!
P ie rw szy ch  uczuć pow iernicy!
P ierw szy ch  n ad z ie i sied lisko  
P od o lsk ie  lasy, góry, obecne źrzenicy!
S ercu  przy lgnione tak blizko!
Ja k i u ro k  niepojęty
M yśl w śrzód was w ybujałą w iecznie do was

w iąże,
P rz e z  udłogi pam iątek , przeszłości odm ęty, 
D uszą was u tęskn ioną w ieczn ie do was dążę.

P ostać  wasza jednostayna,
C icha, dziew icza, w iosenna — 
W aszy ch  natchn ień  siła  tayna 
T ęskna , dzika , nieodm ienna.

Czem uż serce z Podolskich  uciech i słodyczy
N ic, k rom  w spom nień bolesnych, dzisiay  nie dzie

dziczy-
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Ach! i ta, k tórą  niegdyś nazywałem moją,
P o  k tó rey  p ie rś  boleje i łzy  w  oku stoją,
Ach i tą na Padołu— waszym cichym gajont, 
Słońcem  swego oblicza, tamtym świeci krajom!

A prom ień  tego słońca i tu p rzez  odbicie 
Bućfzi w sercu grobowem obumarłe życie. 
P ro m ie ń  tak i  łagodny! słońce tak daleko!
A czemuż blaski jego tak boleśnie pieką? 
Spoczynku ni schronienia w’ żadney myśli chło

dzie ! . . ,

Id ź  luba! spóyrzyy czasem, jest t anj na ogrodzie 
D ą b e k  m ały ,  poziomy, ledwo widny oku,
JVIoją sadzony ręk ą  p rzed  pół-wtóra roku:
Je ś l i  dotąd, n iczyją n ie w spar ty  pomocą,
Nie zw iąd ł tułacz i wlecze dziecinność sierocą,
Idź  spóyrzyy— On jest mojem godłem i obrazem — 
Zapłacz nad nim , nademną, i nad sobą razem_

N im  zwiądnie, lis tek z niego na pamiątkę ułam. 
On tułacz i ja tu łacz— On pod cudzym cieniem, 
Ja ,  wygnaniec sam siebie, z twem tylko wspo

mnieniem
W  cudzey się, niegdyś mojey, pustey p ie rs i  tułam. 

P rzyydziesz  koniec wędrówce? blizki czy daleki? 
N iew idny  zza obłoku, co nasz los ocienia ,
T i  wać, cierpieć , moja luba! może c ie rp ień  wieki 
Oświeci kiedyś jaęna gpdzina zbawienia!

B o  P R Z Y J A Ź N I .

I  y, siostro cnoty! luba przyjaźni,  
Od bu rzy  gwałtowny wolna,



T y  spędzasz troskę, co serce drażnij 
Z achm urzyć życia niezdolna;

W d z ię k  twóy jest w dziękiem  czystey miłościj 
Co wiek człeka uszczęśliwia;
T y  nie zapalasz do namiętności;
P ro m ie ń  twóy duszę ożywia.

Gdzie tw arz  spokoyny umysł wydaje*
1 kto cnotę kochać umie,
K to  h liźn im  radę z serca podaje,
T en  tylko ciebie zrozumie;

Jakże szczęśliwy! kto z świata burzy.
Skryje się w twoje św iątynie ;
N ieszczęścia fala próżno się w zburzy .
Sama się zniszczy i  zginie.

Jak  n ikną  w se rcu  młodem kłopoty,
G dy  w niem czysta przy jaźń  wzniecaj 
J a k  n ikną  śniegi w wiosenne słoty,
G dy  czyste słońce zaświeci.

P rz y jaź n i  pozwól na twojćm łonie,
Użyć rozkoszy bez granic!
Gdy w sercach znaydę życie po zgonie, 
Zwmdnicze szczęście mam zan ic .

D S  •

O b raz k o c h a n k i  ( m y ś l  z  B ayrona.)

i -

Jak  noc bez chm ury  i niebo gwiaździste, 
T aka  jey piękność mamiąca;



Co ma cień  sm utny, b lask  św ia te ł tysiąca,
T o  w szystko m ieśc i oko jey ogniste.

T o cudowne połączenie,
Jasnością samą się zdaje;

I  nigdy naw et podobney n ie daje,
S łonecznego dnia spóyrzen ie.

2 .  '

M niey jednym  cieniem , lub  p rom ień  zbyteczny, 
M ógłby był zniszczyć w dzięków  przym ilen ie 
Je y  ciem no-zło tych uplotów  pierścien ie;
Lub znlienić powab jey tw arzy  stateczny.

T a  ciągła w ry sach  pogoda,
0  jakże w yraźnie k re ś li ,
Jak a  w jey  duszy swoboda,
Jak  są n iew inne jey  m yśli.

i,
Uśmiech i szk arła t, co jey t^VArz ożyw ia,

1 pokóy czoło co k ry je ;
M ów ią, że w n iey  m iłość żyje,
A cnota ją  uszczęśliw ia.

B ytnością swoją b rzydką m yśl oddala,
U rokiem  serce m iłością zapala.

4.
Is to to  innego świata!

G dy tw ym  urokiem  cały zachw ycony,
T obie poświęcam moje młode lata;
Jak iem że będę szczęściem  nagrodzony !

W  y  z  N  A  N I  E .

W ym agasz jeszcze w yznania,
Mego dla cię przyw iązania;
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T y , k tóra  jednem spóyrzeniem, 
D o duszy mojey przeglądasz. 
Okrutna! jakimż płomieniem 
Jeszcze mię zapalić żądasz?. 
Jakaż ci mowa odkryje,
Co w mem dla cię se rcu  kry je .  
M owa w słodycze przybrana ,
W  wyrażeniach  okazałych, 
U tw ór kochanków zbyt śmiałych, 
Odemnie zgoła nieznana.
Lecz  gdy ry sy  tw arzy  wpadłe, 
R um iane  jagody zhladłe,
Ogień, co w nętrzności  pali, 
K re w ,  k tóra  miota cz łow iek iem , 
Czucie co nie n ikn ie  z w iekiem , 
Co cierpi,  lecz się nie żali; 
Ś m ierć  i  wzgarda zmysłowości, 
G dy sac znakami miłości;
T y  ją widzisz w moim stanie;
Na cóż ci inne wyznanie?

A. R.

R o z s t a n i e .

Bądźże zdrow a ma dziewczyno! 
Ja  cię muszę dziś porzuc ić  :
P an  wysyła m nie z w iciną , 
Tylko proszę się niesmucić.

Mego serca nic nie zmieni,
T y  mię stale będziesz kochać ; 
J a  powrócę znów w jesieni;
Nie m apo  co tyle szlochać.
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P o rz u ć  dziewczę twoje żale,
N iech cię fraszka ta n ie  smuci;
Ja ś  cię kochać będzie stale ,
W ie r n y m  rzuca,  w iernym  wróći.

i

P a trz  na parę tych gałązek,
Jak  je dzieli  zak rę t  wody,
S łodki złączy znów je związek;
Jak  zabłyśnie czas pogody.

T ak ,  gdy serca los roz ryw a  j 
Nib ro z ry w a  nigdy stale- 
Czas znów sr)oi ich ogniwo;
Ale sjtoi wiecznie, trw ale .

I  tak mówiąc do dziewczyny;
K tó ra  gorzko zapłakała;
W s k o c z y ł  prędko do wiciny;
I  polecia ł gdyby strzała*

D i

M i ł o ś ć  i  P r z y j a ź ń .

N aśladowanie z niem. Augusta Lafontena  
przez R. Korsaka*

Miłość, jest świtania cieniem,
K tó ry ,  Za o k a  s k i n i e n i e m ,

M nieyszeje w  obliczu słońca;
P rzy jaźń ,  jest c ien iem  w ieczora  : 
W z r a s ta ,  luba życ ia  pora,
Z b liża  się do sw ego końca.
D zie ln y  w osta tn iey  godzinie,
D z ie ń  nam gaśnie, i  on ginie*


